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Rok XXVII

Debata polska w francuskiej izbie deputowanych
Ataki komunistyczne na Polskę i Rumunję — Herriot w obronie Polski

Paryż, 28. 10. (PAT). Debaty o 
rozbrojeniu ściągnęły do izby tłumy pu
bliczności. Większość ministrów i de
putowanych przybyła na posiedzenie. 
Komunista Chasseigne wyraził ubole
wanie, że propozycja Hoovera nie zosta
ła wzięta pod uwagę. Mówca krytyko
wał sojusze Francji, zwłaszcza z naroda
mi wschodniemi, którym Francja rze
komo udzieliła mil jardowych sum. — 
Mówca Rumunję i Polskę nazywał na
rodami zaborczymi i militarnymi.

Zdanie to wywołało protesty na 
licznych ławach. Przewodniczący przy
wołał mówcę do porządku. Premjer 
Herriot protestował energicznie i o- 
świadtezył: Jedno z tych państw — Ru- 
munja — z największym w świecie wy
siłkiem zachowała niepodległość i za
wdzięcza ją bohaterstwu swych synów. 
(Oklaski z wielu ław). Internacjonalizm

Kpiny niemieckie 
i Mazurów

K r ć 1 e w i e c, 28. 10. (PAT.) W do
mu starców w Niborku odbył się ob
chód urodzin najstarszego Mazura, p. 
Sadowskiego, liczącego 107 lat. Celem 
tej uroczystości było wykazanie, że 
Mazurzy nie maję rzekomo nic wspól
nego z Polakami. Biedny starzec mu- 
siał wysłuchać szeregu przemówień na 
temat niemieckości Mazurów. Uroczy
stość była transmitowana przez radjo 
Ludność mazurska przyjęła ten ob
chód z oburzenierń, temwięcej, że Sa- 
opwski, podobnie jak większość Mazu- 
łow starszego pokolenia, włada języ- 
K!em niemieckim tylko z trudnością»

Niemiecki generał w Boliwji
La Pa z, 28. 10. (PAT.) Były nie

miecki generał Kundt, który przyjął 
^proponowane mu przez Boliwję do- 
oaztwo armji w Gran Chaco (teryto- 

jum sporne, o które toczy się wojna 
= taragwajem — Red.), spodziewany

1 w Boliwji w dniach najbliższych.

Z wojny o Gran Chaco
Asuncion, 28. 10. (PAT.) Min 

dJ’?y Paragwaju zawiadamia, że od- 
odn i rat°wniczy, wysłany do Chaco, 
liwr truPy około 100 żołnierzy bo- 

i 1CA Według otrzymanych przez 
nieć wiad°mości 4 oficerów i 170 żoł- 
,,h)zy boliwijskich tego samego pułku 
zeu '!° w dżungli i znalazło śmierć 
sta v b ’• wyczerpania. O losach pozo-

yctl żołnierzy nic nie wiadomo.

Pomorze nie jest „korytarzem“
4łnei-/yec nareszcie rozumieją, że „korytarz“ 

mieckim wymysłem
jest nie-

N o w ’

pWała .
swoich '„J, U2Jwac 

■ na2wy 
Polską

?encia P Jork, 28. 10. (PAT). A- 
Dr7Jt„1Associiated Press zawiadamia, że 

w sprawozdaniach 
„korytarz“, którą to pro- 

będzip ^0Iską na przyszłość nazywać 
Przvć7,. -i ?om°rzem. Do decyzji tej 
ne "nJ»”1 2 3 y liczne listy, otrzymywa- 
skich czytelników .pol-

Zy nazwę „korytarz“, jako 
przez Niemców’ do celów

nie polega na obrażaniu narodów, zwła
szcza gdy się mówi o Polsce, która jest 
symbolem męczeńskiego narodu. (Żywe 
oklaski). Polska — mówił dalej Herriot

Port w Sydney‘u z nowym, wspaniałym mostem w głębi, zbudowany kosztem prze
szło pół miliarda złotych (do wczorajszej naszej korespondencji z Gdyni pod tyt.. 
> „Za 2 000 zł do Austfaljl").

Niesłychane okrucieństwa 
szajki bandytów

Lublin, 28. 10. (PAT). We wsi 
Zdziełowice pow. janowskiego napadlo 
wczoraj ł.0 bandytów na dom Wojcie
cha Styki. Bandyci, starając się zmusić 
żonę Styki do wydania pieniędzy i kosz
towności, zniewolili ją, poczem oblali 
naftą i podpalili. Zbrodniarze w ciągu 
5 godzin plondrowali domostwo i zabu
dowania, poszukując pieniędzy. Ze
brawszy co się dało, zbiegli do lasu. — 
Bandyci pozatem zastrzelili pewnego 
mieszkańca wsi, który biegł z pomocą 
napadniętym.

Z trybunału rozjemczego 
polsko-niemieckiego

Warszawa, 29. 10. (Tel. wł.). — 
Z dniem 1 października r. b. przedsta
wicielem państwa polskiego w_ trybuna
le rozjemczym polsko - niemieckim w 
Bytomiu oraz delegacji do komisji mię- 
szanej polsko - niemieckiej w Katowi
cach został radca prawny M. S. Z. dr. 
Babiński. Trybunał rozjemczy w Byto
miu, któremu przewodniczy prof. Kae- 
ckenbeck, ma do rozpatrzenia blisko 200 
spraw, zgłoszonych przez mieszkańców 
Górnego Śląska, którzy występują z 
rozmaitemii pretensjami natury finan-

propagandy, uważali za. obraźliwą. A- 
gencja. uzależniła decyzję od tego, czy 
departament stanu w Waszyngtonie ,u- 
żywa nazwy korytarz w swej nomenkla
turze geograf., czy też używa nazwy Po
morze. Gdy z Waszyngtonu nadeszły 
informacje, że departament stanu na
zwy „korytarz“ nie używa, Agencja Ass. 
Pr. mieniła swą nom en ki a turę.

— była trzykrotnie ofiarą najstraszniej
szego imperjalizmu } Francja może się 
tern szczycić, że swego czasu przygarnę
ła jej synów. Ódtwołuję się — mówił

dalej Herriot — do opinji ówczesnych 
demokratów, którzy z uwielbienia Pol
ski stworzyli tradycję dla każdego Fran
cuza, specjalnie zaś dla republikanina. 
(Żywe oklaski na wszystkich ławach).

Chasseigne odpowiedział na to, że nie 
chciał ugodzić ani w naród polski ani 
rumuński, lecz chodziło mu o ich rządy. 
Nie można liczyć na sojusze z temi kra
jami, gdy się mówi o bezpieczeństwie 
Francji — zakończył Chasseigne, zaleca
jąc rewizję planu francuskiego.

Następnie przemawiali dep. socj. 
Blum oraz dep. Franclin Bouillon.

sowejzarówno do rządu polskiego jak 
niemieckiego. Są to przeważnie skargi 
indywidualne osób prywatnych, (w)

Reorganizacja
Najwyższego Trybunału 

Administracyjnego
Warszawa, 29. 10. (Teł. wł.). — 

W dzisiejszym „Dzienniku Ustaw“ uka- 
że się rozporządzenie Prezydenta z mo
cą ustawy, o ustroju Najwyższego Try
bunału Administracyjnego. Rozporzą
dzenie to przeprowadza reorganizację 
Trybunału, który dotychczas nie uległ 
reorganizacji przeprowadzonej już w 
swoim czasie w innych instytucjach wy
miaru sprawiedliwości, a w szczególno
ści w Sądzie Najwyższym. Po reorga
nizacji Najwyższy Trybunał posiadać 
będlzie ustrój podobny do obecnego u- 
stroju Sądu Najwyższego, (w)

Preliminarz budżetowy na rok 1933-34
Warszawa, 29. 10. (Tel. wł.) — 

Jak już donosiliśmy, preliminarz bud
żetowy na rok 1933-34, opracowany 
przez rząd, przewiduje globalną sumę 
wydatków 2 449 891 181 zł. zaś global
ną sumę dochodów w wysokości zł
2 088 99 150.

Wydatki poszczególnych budżetów 
w dziale administracji przedstawiają 
się następująco: Prezydent Rzeczypo
spolitej 2 920 637 zł, Sejm 6164 725 zł, 
Senat 1 659117 zł. Najwyższa Izba Kon
troli 4 686 000 zł, prezydjum Rady Min
3 020 800 zł, min. spraw zagr. 43 296 000 
zł, min. spraw wojsk; 822 700 000 zl, 
min. spraw wewn. 202 230 923 zł. min. 
skarbu 117 021 460 zł, min. sprawiedli
wości 99 460 200 zł, min. przemysłu i 
handlu 32 451 800 zł, min. komunikacji 
22 892 100 zł, mip. rolnictwa i reform 
rolnych 21 990 000 żł, miń. oświaty 
324 597 107 zł, min. opieki społecznej 
99949 700 zł, min. poczt i telegrafów

Uroczystości faszystowskie 
w Rzymie

Rzym, 28. 10. (Tel. wł.) W dniu 
dzisiejszym uroczystości faszystowskie 
osiągnęły punkt kulminacyjny. _ Spe
cjalnie uroczyście obchodziła święto 
faszystowskie stolica, gdzie odbyła się 
w związku z tem wielka defilada 
wszystkich organizacyj faszystow
skich, począwszy od młodzieży i od
działów żeńskich a skończywszy na 
milicji i wojsku. Główną atrakcją de
filady był przemarsz leg jonu inwali
dów włoskich z wojny światowej.

W związku z uroczystościami sze
reg dzienników ukazał się w wyda
niach nadzwyczajnych.

Mussolini z okazji uroczystości wy
dał manifest do narodu, w którym 
stwierdza, że faszystowska Italja sta
ła Się potęgą, na którą zwrócone są 
oczy całego świata.

Projekt obostrzonej ochrony 
wyłączności pocztowej
Warssawa, 29. 10. (Tel. wł.). —- 

Ministerstwo Poczt i Telegrafów zgłasza 
do sejmu projekt noweli do ustawy o 
poczcie i telegrafie, zmierzającej do ob
ostrzenia kar za naruszenie wyłączno
ści poczty jako monopolu. Nowela prze
widuje za udowodniony przewóz przez 
osoby prywatne poczty ii doręczanie jej 
z ominięciem urzędów pocztowych i bez 
uiszczenia opłaty pocztowej, grzywnę 
1000 złotych, nawiązkę w’ wysokości 
10-krotnej uszczuplonej należności pocz
towej oraz ewntualnie karę jednego 
miesiąca. Za przesyłanie listów zbio
rowych w jednym liście i doręczanie ich 
bez uiszczenia opłaty pocztowej, kara 
wynosić będzie 3 tys. złotych, 10-krotną 
nawiązkę uszczuplonej należności pocz
towej, a niezależnie od tego grozi win
nym kara aresztu, (w)

1 516 000 zł, emerytury i zaopatrzenia 
157 800 000 zł. renty inwalidzkie i pen
sje 137 050 000 zł, długi państwowe 
338 286 612 zł.

Monopole państwowe wpłacają do 
skarbu według preliminarza: monopol 
solny 48 563 000 zł, spirytusowy 230 mi- 
ljonów zł, tytoniowy 350 miljonów zł, 
zapałczany 18 528 000 zł, loterja pań
stwowa 14 080 000 zł. Przedsiębiorstwa 
państwowe wpłacają: — drukarnie 
państwowe 125 000 zł, P. A. T. 12000 
zł, przedsiębiorstwa przemysłowe, han
dlowe i górniczo-hutnicze 1 510 920 zł. 
koleje państwowe 90 miljonów zł, lasy 
państwowe 26 miljonów zł, polska pocz
ta, telegraf i telefon 25 miljonów zł. 
Nadto dział, umieszczony w tegorocz
nym preliminarzu budżetowym pod 
nazwą fundusze, ma wpłacić do skar
bu państwa: państwowy fundusz kre
dytowy 7 miljonów zł, państwowa fun- 
dusz gospodarczy 9 miljonów zŁ (w.)



__ _______ Strona 2 «= Kurjer Poznański, sobota, 29 października 1932 = Numer 498

Dzień polski w Teatrze Narodowym 
w Pradze

Wielka premjera „Króla Rogera** Karola Szymanowskiego 
— Praska premjera manifestacją słowiańskiej współpracy 

artystycznej
r (Od własnego korespondenta
/ Praga, w październiku.

Widownia praskiego Teatru Narodo
wego przeżywała wielki dzień w swym 
sezonie teatralnym. Mianowicie odby
ła się premjera dzieła czołowego mo
dernisty polskiego, Karola Szymanow
skiego, dyrektora konserwatorium war
szawskiego i doktora, filozofji honoris 
causa.

Wystawienie „Króla Rogera” stało się 
nietylko teatralnem, ale i towarzyskiem 
wydarzeniem pierwszego rzędu. Teatr 
przepełniony był po brzegi, a pomiędzy 
publicznością zobaczyć było można wy
bitne osobistości czechosłowackiego ży
cia kultiurałnego j politycznego. Przed
stawienie transmitowane było przez ra- 
djo do Czechosłowacji i Polski, tak, iż 
setki tysięcy osób mogły przysłuchiwać 
się operze Teatru Narodowego, który 
pierwszy ze scen zagranicznych po 
wspanialej premjerze w teatrze war
szawskim wystawił dzieło polskiego 
kompozytora.

„Król Roger“ Karola Szymanowskie
go jest drugą operą autora. Po raz pierw
szy opera ta wykonana została w 1926 r. 
na scenie Teatru Wielkiego w Warsza
wie. Szef opery Teatru Narodowego w 
Pradze, Otokar Ostrczil, dowiedziawszy 
się o powodzeniu tej opery w Warsza
wie, postanowił już wówczas wystawić 
to dzieło.

Treść libretta jest . taka: Sycylijski 
król Roger widzi się zmuszonym wy
stąpić przeciwko nieznanemu pasterzowi 
głoszącemu nową rełigję. Wezwie go 
na sąd do pałacu królewskiego, dokąd 
też pasterz przybywa, aby bronić swych 
poglądów na życie. Zostaje skrępowa
ny przez straże, ale zrzuca swe kajdany 
i uprowadza królowi wszystkich jego 
poddanych, wraz z żoną króla, Roksaną, 
która pierwsza uległa czarowi pasterza. 
Król jako pielgrzym uda je się na poszu
kiwanie nieznanego pasterza i znajduje 
swą żonę w ruinach starego amfiteatru.
Z nią składa ofiary bogowi, symbolizu
jącemu radość życia. .Nagle zjawia mu 
się sam Djonizos, aby z śpiewająeemi 
zastępami znów zniknąć. Roger idzie 
za życiem pełnym słońca i żaru, porzuca 
tron, który miał utrzymać na święcie 
stary porządtek.

Wczorajsze zajścia
Wczoraj popołudniu i wieczorem 

doszło do ponownych manifestacyj na 
mieście, szczególnie przy ul. św. Mar
cina. Policja wystąpiła bardzo ostro 
za pomocą pałek. Następnie kordona
mi policjantów odgrodzono odcinek 
św. Marcina między ul. Ratajczaka a 
aleją Marcinkowskiego. Były liczne a- 
resztowania.

„Kurjera Poznańskiego").
To mówi akcja, może niekiedy nie

zbyt wyraźnie. Autorem scenariusza 
jest Jarosław Iwaszkiewicz. Muzyka 
zaś sugestywne jego obrazy uzu
pełnia tak, że dla słuchacza i widza 
wszystko jest jasne. Dwa światy w 
dziele tym stoją naprzeciw siebie*, stare 
społeczeństwo, muzykalnie ujęte w 
wspaniałych chórach, niekiedy z towa
rzyszeniem organów, widocznie inspi
rowane sławną tradycją muzyki śred
niowiecznej, i dyonistyczue prądy ży
ciowe, które kompozytorowi dają spo
sobność rozżarzyć wszystkie barwy swej 
orkiestrałnej palety. W tych djoniistycz- 
nych partjach dzieło ma specjalne za
barwienie orjentalne, nie przybierające 
jednak nigdzie egzotyczności dźwięko
wej.

Partytura „Króla Rogera“ jest dzie
łem samorosłego mistrza. Widać, że 
Karol Szymanowski przebył surową 
szkołę artystycznej samokaźni, a fran
cuskie (Debussy), niemieckie (Schón- 
berg i rosyjskie (Skriabin) potrafił prze
topić w oryginalnie osobisty przejaw w 
partjach śpiewu i orkiestracji. Głosy 
zachowują mełodyjność linjL Zachwy
cające są śpiewy Roksaliny, które 
brzmią jako entuzjastyczne okrzyki no

Włochy—Polska 3:0 (2:0)
Pierwszy nieoficjalny mecz międzypaństwowy zakończył się 
naszą przegraną — Spotkanie odbyło się podczas deszczu •— 

Inne wyniki międzypaństwowe

Neapol, 28. 10. (Teł. wł.) Oczeki
wane z wiełkiem napięciem i zainte
resowaniem spotkanie reprezentacji 
polskiej z „jedenastką" Włoch Połud
niowych przyniosło nam niestety po
rażkę. Włosi mieli drużynę lepszą, le
piej przystosowaną do ciężkiego i śli
skiego terenu. Gra zresztą stała na 
niezbyt wysokim poziomie. Korzysta
jąc z tego, że mecz był nieoficjalny, go
spodarze wystawili znacznie silniejszy 
zespół, ~ ańiżełi pierwotnie przewidy
wali, wstawiając do swej drużyny 
większą część Argentyńczyków i Bra- 
zylijczyków Mieli też wyraźną prze
wagę w grze. Drużyna polska była 
wyraźnie przemęczona. Wskutek nie
pogody zainteresowanie spotkaniem 
znacznie było mniejsze, aniżeli można 
było się spodziewać. Zebrało się bo
wiem tylko około 7 000 osób, co na sto
sunki włoskie nie jest dużo. Bramki 
dla Włochów padły ze strzałów V<jjac- 
ci (2) i Salłustro, który zdobył jedną 
bramkę.

Praga, 28. 10. (Tek wł.) Wobec 
30 tys. widzów odbyła się tutaj ostat-■ 
nia z cyklu rozgrywek międzypaństwo
wych o pubar środkowo-europejski po-

wego życia. Wspaniałą jest zwłaszcza 
archifcektonika dzieła. Wszystkie trzy 
obrazy są pięknie nastrojonemi całościa
mi: scena z kościoła odznacza się uro
czystą powagą, sąd w pałacu odbywa się 
w mrokach nocy. Tu Szymanowski o- 
kazuje się mistrzem niedoścignionym. 
W ostatnim akcie urasta od melancho- 
Iicznych prostych melodyj do wspaniałe
go hymnu na cześć radosnego życia.

Dzieło nie mogło znaleźć zdolniejsze
go interpretatora, jakim jest Otokar 
Ostrczil, który dziś sam jest przywódcą 
czeskiego modernizmu. Trudno wysta
wić sobie, jak on potrafił architektonicz
nie wzbogacić poszczególne ality, jak u- 
delikatnił ton swej orkiestry w odpo
wiednich miejscach, jak oczarowywał 
chorolami. Również śpiewacy, baryto-

Zaczadzenie matki i dwojga dzieci
Na szczęście odratowano wszystkich

Powracający wczoraj wieczorem do 
domu przy u*l. Działyńskich 7 p- Stani
sław J. zwrócił już na schodach uwagę 
na silny zapach gazu świetlnego. Wszedł 
do mieszkania, przepełnionego czadem, 
zobaczył w pobliżu kuchenki gazowej 
leżącą bez przytomności żonę Pelagję, a 
ca pościelach, usłanych na zestawionych 
krzesełkach, dwie córeczki, 6-letnią Da
nutę i 3-letnią Irenę również bezprzy- 
tomne. Wszystko wskazywało na to, że 
zaczadzenie było spowodowane umyśl
nie przez jego żonę. — Do zaczadzo
nych przywołano Pogotowie Lekarskie 
(tel. 55-55), które nieszczęśliwych odra-

między Włochami i Czechosłowacją. 
Zwyciężyła Czechosłowacja nieznacz
nie w stosunku 2:1 (1:0). Bramki strze
lili dla Czechosłowacji Brabac z kar
nego i Nejedly, dla pokonanych Meaz- 
za (obok Orsi*ego i Ferrari najlepszy 
gracz wśród gości). Gospodarze poza- 
tem nie wykorzystali drugiego karne
go. Sędziował Niemiec Bauwens. —- 
Dzięki tej porażce Austrja definitywnie 
zdobyła puhar, mając w tabeli dwa 
punkty przewagi (11 p.j przed'Włocha
mi, którzy zdobyli ogółem 9 punktów.

Tryjest, 28. 10. (Tel. wł.) Roze
grane tutaj zawody międzypaństwowe 
między reprezentacją Włoch Północ
nych a teamem Węgier zakończyły się 
wynikiem remisowym 3:3 (2:3).

Projekt ustawy skarbowej
Warszawa, 29. 10. (Tel. wł.) — 

Projekt ustawy skarbowej na rok 
1933-34 jest niemal taki sam, jak w ro
ku zeszłym i daje szerokie pełnomoc
nictwa rządowi w zakresie virement i 
otwierania kredytu, (w.)

nista Zdenek Oława, jako król Roger, te
nor Toms jako Djonizos - pasterz i pa,nj 
Adla Nordenowa jako Roksana, stali ¡na, 
wysokości swych zadań. Świetnie wy
stępowały również chóry i grupa tańczą» 
cych, a orkiestra przeżywała swój wiek 
ki dzień. Nic dziwnego, że przedstawie
nie to było tryumfem polskiego kornpo. 
zytora. Kiedy po drugim akcie Karola 
Szymanowskiego wyprowadzono przaj 
kurtynę, obsypano go kwiatami ł wiem 
cami, a oklaskom nie było końca. Entu
zjazm potęgował się jeszcze po żakom 
czeniu opery, kiedy znaczna część pp. 
błiczności nie przestawała wywoływąć 
autora, okazując tern podziw dla niego 
i temsamem dla całej polskiej twórczo
ści artystycznej. Dr. W. F.

towało po dłuższych zabiegach, poczern 
pozostawiło ich w leczeniu domowem.

Powodem okropnego postępku p. J, 
były nieporozumienia domowe, (ki)

Samochód 
przygniótł szofera

Ciężkiemu wypadkowi uległ wczoraj 
pod wieczór szofer firmy Kromczyński 
przy Alejach Marcinkowskiego 5, rów
nież tam mieszkający p. Stefan Trepka. 
Był on zatrudniony naprawą samocho
du, przyczem podniósł samochód lewa- 
rem. Gdy jednak wszedł pod samochód, 
pojazd spodl i przygniótł go. Pogoto
wie Lekarskie (55-55) przewiozło p, 
Trepke do szpitala miejskiego, gdyż od
niósł on ciężkie pognitecenie prawej 
strony ciała i złamanie obojczyka, (kłj

Ze stacji Pogotowia 
Lekarskiego

Wczoraj późnym wieczorem «palny 
ło Pogotowie Lekarskie (tel. 55-55) stu
denta Uniwersytetu Poznańskiego p. 
Franciszka Czerwińskiego, mieszkańca 
Domu Akademickiego. Student zeznał, 
że przechodząc z koleżankami ul. Frań- 

. cisźka Ratajczaka, uiespodzięw.ąnis Z(1;
• stał ogarnięty tłumem manifestantów f 
otrzymał kilka uderzeń palką.7 Lekarz 
opatrżył p. Czerwińskiemu kilka guzów 
na głowie, ranę cięto-tłuc-zoną długości 
3 cm. i zdarcie naskórka nad okiem, (ki)

Zapisz się na członka wspierającego 
T. C. L„ roczna składka 12 zł,

kwartalna 3 zł.

Przepowiednia pogody na sobotęi
Zachmurzenie przeważnie duże, z droL- 
nemi opadami. Rano mgły lub opary 
Temperatura w dzień od 8—10 stopni« 
Słabe wiatry południowo - wschodnia 
lub południowe. W górach możliwy 
wiatr halny.

STEFAN BALICKI

MALI LUDZIE
POWIEŚĆ
(Ciąg dalszy.)

5)
O siódmej wieczorem wraca Płota 

do domu. Mały niepokaźny lezie le
niwo przez kamienie i krzaki, zagapia 
się nad strumykami, pociąga małym 
płaskim nosem i rusza wąsikami. — 
Wikta nie rzuca mu się na szyję po 
powrocie. Nigdy tego nie robiła. Mie
szkali razem, żyli i dzieci mieli, ale 
nie przylgnęli do siebie tak zupełnie 
jak dwoje kochanków. Może nawet 
podobne przymilania się byłyby 
czemś nieprzyzwoitem w małżeństwie. 
Siedzi na ławce w małym ogródku i 
szyje. Cześ brnie po trawię, przewra
ca się i wstaje znowu, Józia duka z 
mozołem w elementarzu.

— Otóż jestem — mówi Płota i o- 
powiada, jak to mu dzień przeszedł. 
Woli dzienną służbę od nocnej. Noc 
często jest miła w małżeństwie. — 
Wikta rumieni się, co dziwi męża i 
w zakłopotaniu bąka.

— Byłam na grobie Jędrusia, kwia
ty poschły trochę.

— Ano, bo gorąco mruczy Płota. 
Zrzuca bluzę, napycha uważnie fajkę 
i wychodzi przez próg Wikta wybie- 
ga do drugiej izby. Złe, ciemne myśl? bu
rzą się w niej zrywają jsk ogień. Z ca

łym wysiłkiem zmusza się do spokoju 
i mówi głośno do męża, który nie może 
teraz jej widzieć.

— Muszę pobiec do Tropyszakowej, 
bo jej krowa się cieli.

— Czy to takie ciekawe? — dziwi się 
Płota.

— Mówisz, jak dziecko. Przecie na
sza niedługo się ocieli. Popytam o to i 
owo, przyjrzę się.

— Ale rychło wrócisz?
— Tak, tak — woła zdławionym gło

sem Wikta. Wybiega tylnem wyjściem 
schodkami nad potok. Woda śmieje się 
dzwoni na kamieniach, wieje wilgocią i 
chłodem. Kładka ledwie widoczna w 
mroku buja pod nią. Staje na środku 
i z przerażeniem przyciska rękę do 
serca. '

— Boże! Cóż to się z nią dzieje. Ca
łe ciało pali jak ogniem. Zawadzają na
wet krótkie rękawy sukni. Chciałaby 
zrzucić z siebie wszystko, zedrzeć i wła
śnie w bezwstydzie, nago złamać, zdep
tać ten żywot szary, bolesny i pusty, jak 
wiecznie biała karta papieru. Żywe ję
zyki ognia smagają jej ciało pożądaniem 
i bezradną bolesną tęsknotą. Mały dom, 
kryty papą, milczy między drzewami 
chichotliwie, podjudza woda... biegnij 
tam, idź... ciemno, nikt nie zobaczy...

Ach lesie, łesie, szumiący głuchy le
sie. Ciemny, nieprzenikniony opieku
nie występku- Drzewa naradzają się 
nad nią. Chwilami nasłuchują uważnie 
łopotu jej serca, to znowu chwieją czó- 
łsmi, śpiewając swą nigdy niekończącą 
się pieśń. Zerwała się z obroży, zapo

mniała o ślubie i zmienionem nazwi
sku. Jest znowu tylko szaloną, chciwą 
użycia i miłości Wiktą Wyrębianką; 
dziewczyną, młodą, wolną dziewczyną.

Wikta pada na kładkę i wybucha o- 
gromoyin płaczem. Łzy jej chwyta zi
mny nurt wody J goni wesoło ze zdoby
czą po głazach, ucieka pod czarne mchy 
przybrzeżne. Jest już tak ciemno, że 
Wikta z trudem odnajduje ścieżeczkę 
koło ganku. Wchodzi na palcach do sy
pialni i chwyta ochem odrazu donośne 
urywane chrapanie. Oddycha z ulgą. 
Ach — mogłaby pójść jeszcze i wrócić. 
Nic straconego. On pewnie siedzi na 
progu swej chaty i czeka. Czeka sam. 
Wikta stoi na środku pokoju i płonie 
znowu. W duszy zmagają się zwidy i 
piękne aż do bólu wspomnienia. W tętn 
Płota porusza się niespokojnie i otwiera 
oczy.

— To ty, Wikta?
— I cóż tam... krowa, — mruczy nie

wyraźnie i zasypia. Wikta kładzie się 
na łóżko i umęczona,, Mapół przytomna 
z trwogi zapada w kamienny sen.

Cisza zawisa nad domem, jak dach o- 
gromny. Potok świergocze, huczy w dali 
wodospad śpiewający głucho, nieustan
nie, niby chór niestrudzonych wędrow
ców. W omroczu leśnem, pod zwałem 
uschniętych liści śzeleśnie wąż, trzepnie 
•się ptak na drzewie, zatupoczą gdzieś w 
ciemni kroki większego zwierza. Biała 
pusta droga wisi na czarnej topieli la
sów, oddycha z ulgą, nie krztusząc się 
dziennyto pyłem pojazdów. Cierftnetńi

, korytarzykami mrowisk pełzają r^a 
mrówki, mijają się, zawracają strudź» 
na, łeniwsze niż zwykle. Na mrowisku 
zewłok barwmy motyla otarty już z kra-1 
sy, zmięty, do nikogo już nienależący, 
jeno do śmierci, zapada z chwilą każdą 
w przeszłość, przesuwa się i zanika az 
deszcz najbliższy rozbije skrzydełka- 
A gdy słońcem osuśzone skruszeją, wiat 
porwie je i usypie \ z nich grobowiec 
mniejszy od pyłku słonecznego, a moz 
większy od. wszystkich grobowe», 
świata.
, ...toch, toch, toch- — łopoczą sew*

/ludzkie w małej chacie strażnika, 
każde uderzenie o krok, . o krok » 
śmierci je wiedzie. Śpią, nie słyszą se 
Własnych, nie słyszą, gwary lasu nac“< 
lającego się nad nimi. Pada w PUSI^ 
monotpny szept drzew wpatrzony»1 
wyże piezmieme. . ,

Jedna jasna droga prowadzi do 
mu od wsi. Odłącza się od białej wsto«‘ 
traktu i gościnnie chyli się stopom zi 
ną murawą, poszywaną stokrocianu- 
Radośnie wbiega pod próg. Druga 
wąska kręta ścieżeczka wysuwa się , 
cho z ciemnego lasu i pełznie, Jak ■( 
ku drugiemu wyjściu z chaty. Na sir , 
ścieżki stoją omszone brodate 
dli i głazy z zielonemi naroślami. Mr 
na i rudem igliwiem zasłana nawr 
od chaty i kryje się w czarnym c sn 
boru. Drzewa nachylone ku. drugi 
wyjściu czekają, rychło drzwi, się o 
rzą. i na ścieżce ozwą się kroki

Lecz dom śpŁ
(Ciąg dalszy nastąpi-)
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W dniu święta narodowego Czechosłowacji
Akademja Tow. Polsko-Czechosłowackiego w sali bazarowej

Dzień 28 października, jest dniem 
święta parodiowego republiki czesko-sle- 
wackiej. Z tej okzji zorganizowało Tow. 
Polsko - Czechosłowackie w białej sali 
Bazaru uroczystą akademję, w której 
prócz przedstawiceli władz państwo
wych, komunalnych i wojskowych, 
wzięło udział przeszło 200 osób ze spo
łeczeństwa poznańskiego.

Akademję zagaił prezs Towarzystwa 
p. dr. Kierski, wygłaszając zarazem 
dłuższe przemówienie, w którem wska
zał na łączność i spójnię obu narodów 
w wszystkich przejawach życia. Prze
mówienie swe zakończył mówca okrzy
kiem na cześć Rzeczypospolitej Czecho
słowackiej ii jej prezydenta Masaryka, 
poczem orkiestra 58 p. p. odegrała hymn 
państwowy Czechosłowacji.

. W dalszym ciągu wygłosili przemó
wienia wojewoda oraz w imienin mia
sta Poznania p. prezydent Ratajski, 
składając życzenia naszym pobratym
com. Dłuższe przemówienie wygłosił 
konsul Czechosłowacji p. dr. Jaromir 
Doleżal. Mówca wykazał cyframi sta- 
tystycznemi objawy porozumienia i 
współpracy Polaków i Czechosłowaków 
we wszystkich dziedzinach, począwszy 
od polityki a skończywszy oa sporcie. 
Przemówienie swe zakończył p. Konsul 
okrzykiem na cześć Rzeczypospolitej 
Polski i jej prezydenta. Orkiestra ode
grała mazurka Dąbrowskiego.

W drugiej części, koncertowej, ode
grał, po raz pierwszy w Poznaniu, kon
trabasista - wirtuoz prof. Adam Cie- 
cbański cztery utwory Miseka. Orygi-

Otwarcie Wystawy Dobrej Książki
Jak już krótko donosiliśmy, odby

ło się wczoraj przedpołudniem otwar
cie Wystawy Dobrej Książki.

Ks. biskupa oraz zgromadzonych 
powitał ks. kanonik Jarosz, przedsta
wiciel archidiecezjalnego instytutu 
Akcji Katolickiej, dziękując za przy
bycie i zainteresowanie się „Wysta
wą Dobrej Książki“. Komitet Dnia 
Katolickiego wypowiedział w roku bie
żącym walkę bezwstydowi i pornogra
fii, która wielkie robi spustoszenie, 
zwłaszcza wśród młodego . pokolenia. 
Szerzenie pism pornograficznych jest 
niesłychaną zbrodnią, gdyż zatruwa 
dusze młodzieży. Mówca uważa, żo 
najskuteczniejszą walką przeciw tej 
zarazie będzie dobra książka, którą 
wszędzie i zawsze należy propagować. 
Następnie ks. biskup, wspominając o 
obecnem haśle Dnia Katolickiego, któ
ry sobie wytknął walkę z bezwstydem 
i pornografją, podkreślił niesłychanie

„Ktobądź“
Komedja o życiu i śmierci czło

wieka, smutna i wesoła (w trzech 
sprawach) według tekstów angielskich 
(The Play of Everyman) i H. v. Hoff- 
mansthala (Jedermann), wystawiona w 
Teatrze Polskim. Spolszczył Jaro
sław Iwaszkiewicz. Inscenizacja i reżyse
ra: Teofil Trzciński. Muzykę z motywów 
starej muzyki polskiej ułożył dr. Zdzisław 
Jachimecki, profesor Uniw. Jagiellońskie
go w Krakowie, Postacie ważniejsze pp.: 
Ezarnecka, Młodziejowska, Niwińska, 
aachnowslta, Sawicka, Bystrzyński, Fi
szer, Fertner, Modzelewski. Noskowski, 
hichelski, Przystański, Tyiczyński.

Gdy po wygłoszeniu prologu przez 
trzech wesołków podnosi się kurtyna, 
widzimy scenę ujętą jak obraz w ra- 
hiy, rozłożoną na trzy poziomy i za
mkniętą architektonicznie w ten spo
sób, że wnękę środkową na tylnej ścia
nie zasłania kotara, o barwach dobrze 
sharmonizowanych ze ścianami. Na 
tej przestrzeni rozgrywają się wszyst
kie trzy „sprawy“ sztuki. Ale w naj
mocniejszych punktach akcji kotara 
idzie w górę i ukazują się schody, pro
wadzące dość wysoko pod górę. Tam, 
w przestrzeni zalanej coraz innera 
światłem, uzyskuje obraz sceniczny 
daleką perspektywę. Wszystko co tam 
S1Ć dzieje, nabiera odrazu wagi, otrzy- 
mnje jakby pociśnięcie pedału. Gdy 
najwyższy plan jest zapełniony figu
rami — jak w uczcie — nad nim zaś 
otworzą się w górę schody i stanie na 
nich Bellona w jasnej szacie z srebr
nym mieczem w ręku — ma się obraz, 
który zostaje długo w oku.

„Ktobądź“ (rzecz, która według ko- 
?4^rza ”dzieie się zawsze i wszę
dzie* 1), nia w sobie kompletny materjał 
na przedziwnie poruszające i żywe wi- 
owisko. Widzieliśmy, że stronę pla- 

- iyćzną wziął Trzciński bardzo na se- 
!?• Urodzeni ludzie teatru odrazu 

^dzą, gdzie założyć dźwignię, która

nalnego koncertanta darzono długotrwa- 
łemi, rzetelnie zasłużonemi oklaskami. 
Następnie wykonał chór „Echo“, pod ba
tutą prof. Feliksa Nowowiejskiego, sze
reg pieśni ludowych, czeskich i polskich. 
Chopina „Prehul jum Des-dur“ i „Scher
zo B-mol op. 35“ odegrał prof. Luka
sie wica.

Zastępujący p. Urbanowicza p. Ka
zimierz Czarnecki, odśpiewał St. Lip-

Z zebrania plenarnego
Izby Przemysłowo Handlowej

Sprawozdanie Izby — Uchwalenie oszczędnościowe g o bud
żetu administracyjnego — Wolne wnioski — O spoczynek 

świąteczny

Wczoraj popołudniu odbyło się przy 
licznym udziale radców posiedzenie 
plenarne poznańskiej Izby Przemysło
wo-Handlowej, poświęcone głównie 
sprawom finansowym.

Zebraniu przewodniczył p. prezes 
Samulski, który po zagajeniu udzielił 
głosu dyrektorowi Izby, p. dr. Wascbce 
do sprawozdania z działalności biura w 
ostatnim czasie, przyczem omówione zo
stały liczne interwencje Izby n. p. w 
sprawie „łapactwa“, zniżki opłat pasz
portowych, zmiany rozporządzenia o go
dzinach handlu itp. Sprawę opłat stem
plowych od hipotek koncesyjnych omó
wił referent Izby p. F. Urbański Ze

ważne zadanie, jakie na siebie wziął 
komitet. Ks. biskup wyraża uznanie 
dla komitetu, który podjął się tej wal
ki. Wziął on na siebie bardzo wielką 
odpowiedzialność, albowiem nie mo
że ulec, gdyż musi zwyciężyć. W ak
cji tej należy przejść do ofensywy i 
skutecznie przeciwstawić się złu, któ
re szeroką strugą wylewa się wszę
dzie, na ulicy, w salach, teatrach, ki
nach itd.

Następnie dokonał ks. biskup prze
cięcia wstęgi, poczem wspólnie z obec
nymi gośćmi zwiedził z zainteresowa
niem wystawę, która trwać będzie do 
6 listopada. Wystawa jest bardzo bo
gata. Znajdują się tam książki szcze
gólnie dla młodzieży. Osobne miejsce 
zajmuje dział filozoficzny, teologiczny, 
zagadnień społecznych, walki z alko
holizmem, Akcji Katolickiej, życia we
wnętrznego itd. (z.)

świat teatralny, ten „ze snu sen“ prze
sunie na właściwą płaszczyznę. „Kto
bądź“ jest do realizacji teatralnej dość 
śliski. Wieczystą treścią zawsze no
wy, ale w swej bezczasowości oddalo
ny od nas „moralitet“ musi łudząco 
być obleczony w prawdę arty
styczną, musi być tak mocno związa
nym w sobie światem fikcyjnym, aby 
sprawiał wrażenie najrealniejszej rze
czywistości. Od strony plastycznej 
znaczy to, że artystycznie obmyślone 
obrazy muszą zmieniać się co chwila 
i żyć linją i barwą — dykcja i gest wy
magają przepojenia wyrazem po ostat
nią nitkę.

Reprezentacyjnemu stanowisku I 
obowiązkom Teatru Polskiego odpo
wiada zupełnie myśl, aby to arcydzie
ło średniowiecznego kunsztu wysta

wić na dni uroczystego nastroju, ja
ki wnosi nadchodząca w niedzielę uro
czystość Chrystusa Króla. Podana 
wczoraj w Dziale Kultury i Sztuki treść 
„Ktobądzia.“ nie wywarłaby ani w 
przybliżeniu takiego wrażenia, z ja
kiem spotkali się widzowie wczoraj, 
gdyby nie otrzymała mistrzowskiej 
teatralnej nadbudowy. Co za skalę o- 
bejmuje teatr Trzcińskiego, jeśli w na
szych oczach sięgnął od „Rosy“ i 
„Dziewczyny z krokodylem“ po kome- 
dje Szekspira i średniowieczny morali
tet. Mam na myśli swobodę, z jaką 
obraca się nasz inscenizator na naj
odleglejszych od siebie terenach. Każ
da sztuka, którą wystawi, ma określo
ną, a do najdrobniejszych odcieni prze
prowadzoną tonację i — aby zostać 
przy muzycznem porównaniu mie
ni się od subtelnie stopniowanych mo- 
dulacyj. Zasadniczą ingrediencją tea
tru są kontrasty. Proszę przypatrzeć 
się, jak w „Ktobądziu“ po sobie nastę
pują, ile ich jest i jak się czarodziej
sko zmieniają na całej klawiaturze 
teatralnej — w tempie i natężeniu mo
wy, w rytmice gestu, w związaniu ak-

skiego „Zabrzęczał Zygmuntowski 
Dzwon“, „Jesionią“ i „Piosnkę chłop
ską“.

Sekretarz konsulatu czeskiego p. Ja
rosław Sponar wypowiedział Dyka Vik
tors „Żerne mluvi“. Wreszcie na zakoń
czenie odśpiewała p. Marja Pomorska 
arję z opery Smetany „Sprzedana na
rzeczona“ i Dworzaka „Pieśni cygań
skie“. Akompaniował prof. Lukasie
wicz. Wszystkich wykonawców darzo
no hucznemi brawami, a akademja sa
ma była manifestacją na rzecz przyjaźni 
polsko-czeskiej.

względu na dtaże znaczenie tej sprawy, 
przedstawimy ją w najbliższym czasie 
osobno. Nad sprawozdaniem rozwinęła 
się krótka dyskusja z udziałem pp. rad
ców Antoniewicza i Nowaka.

Następnie p. Waschko objaśnił po
szczególne pozycje preliminarza budże
towego na 1933 r. Zaznaczył, że prze
prowadzono w nim bardzo poważne o- 
szczędności w porównaniu z budżetami 
z poprzednich lat. Budżet administra
cyjny na rok 1933 obraca się w cyfrach 
315.658,— zł, podczas gdy poprzedni 
budżet, już oszczędnościowy, określał się 
sumą 391,434,— zł. W myśl zaleceń ko
misji oszczędnościowej podzielono bud
żet oa dwie części: administracyjną i 
budowy Wyższej Szkoły Handlowej. Ze 
względu oa toczące się pertraktacje 
konwersyjne nie można było przygoto
wać budżetu budowlanego. W sprawie 
tej zwołane będzie w połowie grudnia 
rb. osobne zebranie plenarne.

W dyskusji zabierali głos pp. prezes 
Samulski i) radcowie: Adamczewski, 
Szulc, Sikorski, Żań i Weber, porusza
jąc kwestję kosztów budowy W. S. H„ 
udziału w nich Izby i wysokości pozycyj 
wydatkowych, poczem preliminarz u- 
chwalono bez sprzeciwu.

P. mec. dr. Hryniewiecki komuniku
je, iż ustawa sejmowa załatwiła odstą
pienie gruntu pofortecznego pod budo
wę W. S. H. i wnosi do uchwały sprawę 
obciążenia hipotecznego ceną reszty 
kupna tego gruntu.

Następnie zebranie przyjęło wniosek 
p. r. Szulca o przeprowadzenie ankiety, 
do jakich zawodów kierują się absol
wenci W. S. H.

Po załatwieniu kilku drobniejszych 
spraw poruszono w wolnych wnioskach 
szereg bolączek, trapiących koła gospo-

cji z muzyką, w barwie i natężeniu 
świateł. Elektryczność jest jako ak
tor jednym z rozpieszczanych przez 
Trzcińskiego członków zespołu, ale za 
to musi pracować bez jednej chwilki 
na zapalenie papierosa. Stąd ta ma- 
lowniczość sceny, która co chwila wy
daja się pową, chociaż przez wszyst
kie trzy „sprawy“ się nie zmienia.

Nie brak mocnych chwil aktorskich 
zaraz w pierwszej „sprawie“, zwła
szcza tę, które ilustrują oschłość bo
gacza, jego niełudzkość i życie dla u- 
życia. Druga, zaczęta od świetnego 
przeciwieństwa, między hulaszczym 
nastrojem kompanów, a złowrogiemi 
przeczuciami „Ktobądzia“, rośnie aż 
do końca w potężniejącem napięciu. P, 
Bystrzyński wydobył w spotkaniu ze 
śmiercią wiele siły, była obawa, czy 
podciągnie się jeszcze wyżej, tak jak 
trzeba. Tymczasem udało się niemal 
nadspodziewanie, a rola jest ogromna, 
fizycznie męcząca i obciąża pamięć 
jak rzadko. Przy obowiązkowych na 
premjerze nerwach nic dziwnego, że 
tu i owdzie zahaczało się jedno i dru
gie pasemko, które innym rasem 
przesunie się głaciutko.

Nie wywarłoby wszakże to solo 
takiego wrażenia, gdyby miało mniej 
artystycznie doskonały odpowiednik w 
orkiestrze, tj. w zespole uczty. Co do 
mnie, nie pamiętam u nas w Poznaniu 
takiej sceny zbiorowej. Zdumiewają
ce jest bogactwo odcieni, jakiemi to
warzyszy cały stół przejściom „Ktobą
dzia“. Lekki niepokój — po nim wra
cają żarty i beztroska. Za chwilę sil
niejszy dreszcz i znów wraca nastrój 
kieliszków i całusów, ale już trochę 
zwarzony. Im dalej, tern niesamowi- 
ciej. W miarę, jak rośnie niepokój i 
zle przeczucia „Ktobądzia“, towarzy
sze lękają się z nim razem, albo śpie
wem i miną usiłują nadrobić. Aż 
przyszła chwila ostateczna. Spadła 
ciemność, Śmierć sama jedna błyska

darcze, jak wysokość opłat socjalnych, 
rewizja przeprowadzana wstecz przez 

kasy chorych, przez kontrolerów skarbo
wych itdi. Wyjaśnień co do stanu praw
nego udzielali pp. referenci Kołodziej 
i Urbański. P. wiceprezes Otmianowski 
zaproponował rezolucję, aprobującą sta
nowisko negatywne izb handlowych 
Polski zachodniej w sprawie zmiany 
przepisów o godzinach handlu i doma
gających się od biura Izby, by nadal 
przeciwdziałało tendencjom w kierunku 
ograniczania spoczynku świątecznego. 
Rezolucję tę jednomyślnie przyjęto.

Po kilkukodzinnych obradach prze
wodniczący solwował zebranie.

OFIARNOŚĆ NA CELE OŚWIATOWE 
WZMACNIA POTĘGĘ 

RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

Wiadomości potoczne
KROMKA MIEJSCOWA

_ • UUca Krauthofera zamknięta. —
Z powodu przeprowadzenia prac kanali
zacyjnych przy ul. Krauthofera na odcin
ku długości 150 m, począwszy od ul. Mar
szałka Focha, zamyka się ul. Krauthofera 
na tym odcinku dla ruchu kołowego na 
przeciąg 14 dni. W tym czasie ruch ko
łowy odbywać się winien ulicami bocz- 
nemi. (PAT.)

— * Klub Hokejowy. Zebranie plenar
ne Klubu Hokejowego „Czarni" odbędzie 
się dnia 31 hm. o godz. 19,30 w lokalu 
kol. Kasprzaka. uL Kilińskiego 15.

— mili . ..

KALENDARZYK
Sobota, 29 października 1982.

Słońce: wschód 6,43 — zachód 16,30 —s 
długość dnia 9 godzin 47 mm.

Księżyc: wschód 6,32 — zachód lo,54 —i 
nów. ,

Kai rzk.: Narcyz B. — jutro Edmunda. 
Kai, slow.: Dalemil — jutro Przemysława

Zebrania
Dziś o 20 Kadra IV Morska, im. Marsz. 

Focha, up. Jarockiej, ulica Maszt a- 
łapsko, 8 a.

o 20 Yacht Klub Poznański, u p. Jaroc^ 
kiej, ul. Masztalarska 8 a.

Jutro o 10,30 Zjednoczenie Podmistrzów 
Budowlanych, u p. Betelowej, plac 
Bernardyński 2.

Licytacje
Dziś o 10 Piekary 12 — pianino, bufet, kre-. 

dens, stół, zegar. Szafa:
o 10 ul. Wawrzyniaka 28-39 ■— samo-i 

chód.
TEATRY

Teatr Wielki (Opera): Dziś — „Quo Va- 
dis“ (premjera).

Teatr Polski: Dziś — ..Kto bądź“.
Teatr Nowy: Dziś — „Piać Paryski 13“. 
Komedja Muzyczna: Dziś — „Wiktorja

i iei huzar"
Teatr Narodowy: Dziś — Zbąszyń.

w niej trupioziełonkawem obliczem. I 
wtedy wybucha jeden obłędny wrzask, 
uciekające nogi tupocą, łokcie rozpy
chają się, świece pogasły i ledwie któ
ra kopci... W jednej sekundzie wszyst
ko wywróciło się podszewką na 
wierzch. Z otoczonego, uwielbianego, 
pochlebstwami karmionego bogacza 
został nędzny strzęp człowieka, które
go wszyscy odbiegli: samotnego 
w obliczu śmiercl.

Rzadko się trafi taki przykład na 
wysokość kunsztu, z jakim przez twór
czą wyobraźnię i dar jej urzeczywist
nienia wykłada człowiek teatru naj
ważniejszą myśl sztuki naszym oczom
i uszom przez głos, ruch i światło.

P. Bystrzyński dźwiga! najcięższą od
powiedzialność i z opisu sztuki rów
nież wypadło mi osobno o nim mówić, 
lecz wszyscy weszli z zapałem w inten
cje Trzcińskiego i wydobyli ze swoich 
postaci całą treść. W szczegółach mo
żna jeszcze to i owo ulepszyć albo pod
ciągnąć jeszcze wyżej, bo też wzię
liśmy z premjerami tempo, jakich ma
ło, ale obraz ogólny jest zbudowany « 
artystyczną świadomością, zupełny i 
przekonywujący. Kostjumy są efek
towne, u figur symbolicznych nader 
malownicze, w troskliwie dobranych 
światłach rysują się artystycz
nie linją i plamą. Ilustrację muzycz
ną, dobraną przez prof. dr. Zdzisława 
Jachimeckiego. znawcę pierwszorzęd
nego w zakresie dawnej sztuki pol
skiej, przywiózł Trzciński ze słynnego 
przedstawiania krakowskiego. Roz- 
chodziliśui'’ się pod głębokiem wraże
niem. Złożyła sie na nie treść dzieła, 
jego teatralna siła oraz artyzm, z ja
kiemi je urzeczywistniono. 'Niema w 
sztuce tej nic smutku, chociaż są 
chwile grozy. Przeeiwważy je humor, 
a zamyka łagodnie i kojąco organowy 
akord wiary. Świetne widowisko i ta
kież artystyczne zdarzenie.

WITOLD NOSKOWSKI.



'Strona 4 = ca Kurjer PomańsSl, sobota. 20 października 1832 = Nwwer 496

Czy masz już bilet do Kina »Apollo" lub „Metropolis" na film

KOCHAJ MNIE DZIŚ?
Roosevelt czy Hoover?
Pustki tr kasach partyjnych

Wybory w Ameryce za pasem. A 
tymczasem w kasach obu partyj — re
publikańskiej ji demokratycznej — nie
ma pieniędzy na kampanję wyborczą. 
Wydaje się, że w tych warunkach o- 
becne wybory listopadowe będą naj
tańsze ze wszystkich, jakie miały miej
sce w ciągu ostatnich dwudziestu lat.

Przyczyny tych pustek w kasach 
partyjnych są różnorakie: przedewszyst- 
ikiem składki członkowskie wpływają 
bardzo nieregularnie, następnie dobro
wolne ofiary magnatów' przemysłu i fi
nansów też sączą się skąpo wobec kry
zysu. To też budżety obu partyj nie 
przenoszą razem sumy 2.000.000 dola
rów, wówczas gdy w r. 1928 sięgały one 
sumy 6.000.000. Partja republikańska 
ogłosiła np., iż w czerwcu r. b. zarząd 
jej dysponował tylko sumą około 5.000 
dolarów, zaś obecny fundusz wyborczy 
nie przekracza 150.000 dolarów. .

U demokratów sytuacja przedstawia 
się nie o wiele lepiej. Ich budżet wy
borczy wynosi około 1.000.000 dolarów,

a tymczasem w kasie znajduje się za
ledwie trzecia część tej sumy, składki 
z.aś i ofiary dobrowolne nie wystarczają 
na pokrycie niezbędnych wydatków.

Szanse obu kandydatów na fotel pre
zydenta Stanów Zjednoczonych są w 
tych warunkach trudne do określenia.

Przedstawienie dla dzieci i młodzieży w Kinie „APOLLO"
W niedzielę, 30 października br., we wtorek, 1 listopada 1932 o godz. 3 popoŁ

fSSr-STt „PRZYGODA 111X1“ <*>«4
W nadprogramie: najnowsze wydarzenia z całego świata, m. in. karkołomne 

popisy cowboy‘ów.
Ceny miejsc: 40 i 49 groszy. Ceny miejsc: 40 i 49 groszy.

Z „Komedji Muzycznej"
Dziś, w sobotę oraz w niedzielę j po

niedziałek ostatnie trzy przedstawienia 
słynnego przeboju „Wiktorja i jej hu
zar“.

W niedzielę o godz. 3,30 popoł. prze
piękna komedjo-opera polska „Skal- 
mierzanki“, wystawiana po cenach 
specjalnie zniżowych.

We wtorek, dnia 1 listopada wy
stawione zostanie przepiękne widowi
sko szekspirowskie „Sen nocy letniej“.

TEATRY

Znęcanie się nad koniem
Zarząd Tow. Ochrony Zwierząt w 

Poznaniu otrzymał następujące pismo:
Przy zbiegu ul. Marcelińskiej i szo

sy Okrężnej zobaczyłem trzech osob
ników, zajętych orką. Pług, wrzyna
jący się w rozmiękłą, gliniastą glebę 
po same sochy, wlókł za sobą jeden 
koń. Jeden z mężczyzn ciągnął konia 
za uzdę, drugi szedł za pługiem, a o- 
bok kroczył trzeci osobnik, którego 
„funkcja1 polegała — na poganianiu 
konia batem. Stare, spracowane i po
tem zalane konisko, nie mogąc uciąg- 
nąć ciężaru, wymagającego siły pary 
dobrych koni — dosłownie co 15 kro
ków przystawało z przemęczenia. Ba
tem i krzykami zmuszano je do dal
szego wysiłku.

Z zapadnięciem zmroku orkę prze
rwano. Ledwie trzymającego się na 
nogach konia podprowadzono do wo
zu, gdzie ni stąd ni zowąd jeden z wy
mienionych mężczyzn zaczął z całych 
sił okładać lejcami biedne zwierzę po 
głowie, poprawiając później batem.

Nazwiska oprawcy nie udało mi 
się niestety stwierdzić. Jednakże uja
wni je zapewne p. Stanisław Oborski 
{ul. Źródlana 3), którego adres odpisa
łem z tablicy, umieszczonej na wozie.

Zajście powyższe miało miejsce 
dnia 27 bm., o godz. 17.

Szan. Zarząd. uprzejmie proszę o 
wystąpienie do sądu z wnioskiem o 
surowe ukaranie dręczyciela zwierzę
cia. Mnie zaś proszę podać jako na
ocznego świadka zajścia. W. B.

Z Teatru Polskiego
W związku z uroczystościami kato 

lickiemi, wystawia dziś Teatr Polski 
sławne misterjum angielskie z 14-go 
wieku .Everyman“ polskim wierszem 
ujęte przez Jarosława Iwaszkiewicza 
pod tyt. „Ktobądź“. Utwór wystawio
ny w inscenizacji T. Trzcińskiego z u- 
działem czołowych sił Teatru Polskie
go. Muzykę do Widowiska z moty
wów średniowieczych ułożył prof. Uni
wersytetu Jagiellońskiego dr. Zdzisław 
Jachimecki.

Z Teatru Wielkiego
Dziś, w sobotę premjera monumen

talnego dzieła J. Nouguesa „Quo Va
dis“, wystawiona z okazji odsłonięcia 
Pomnika Wdzięczności. We wspania
le inscenizowanem „Quo Vadis“ bio- 
rą udział najwybitniejsze siły arty
styczne z pp. I. Cywińską, Z. Bułatów-

ną, H. Dziewińską, M. Korycką, Al. 
Karpackim, St. Royem, i Urbanowi
czem na czele. Nowa oprawa dekora
cyjna projektu L. Dołżyckiego. Re
żyseruje p. K. Urbanowicz.

W niedzielę po południu po cenach 
zniżonych „Bajadera“ z Wł. Bratkie- 
wiczem na czele znakomitego zespołu 
W poniedziałek po raz drugi „Quo Va
dis“.

Z Teatru Nowego
Dziś, w sobotę, oraz jutro w nie

dzielę dwa ostatnie przedstawienia 
niesłychanie oryginalnej komedji pt. 
„Plac Paryski 13“, która swą aktualną 
treścią i oryginalnością środowiska bu
dzi olbrzymie zainteresowanie.

„Hanusia“ — jedno z najpiękniej
szych arcydzieł literatury współczes
nej, w znakomitem tłumaczeniu Marji 
Konopnickiej — oto najbliższa premje
ra, która odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 31 bm.

Turniej walk zapaśniczych
Wyniki wczorajszego dnia, dobiega

jącego już końca turnieju, były następu
jące:

Bielicz wygrał w 7:10 min. spotkanie 
z Weseliczem, walczącym zamiast kon
tuzjowanego Badurskiego. W decydują- 
cem spotkaniu Sztekker łatwo pokonał 
brutalnego Gromowa, kładąc go w 8 m. 
przerzutem przez ramię. Niespodzie- 
wranem wynikiem zakończyła się walka 
Schwarza z Pendltonem, który wyzy
skując moment nieuwagi po zerwaniu 
nelsona, doskoczył do odchodzącego od 
lin Schwarza i szybkim przerzutem 
przez biodro położył go na łopatki w 
48 min. Oliveira dopiero w 17 min. po
łoży! Neumanna, wymęczywszy go 
wpierw w podwójnym nelsonie, (wz)

Dziś, w sobotę, walczą:
Rewanż: Sztekker — Schwarz, Pen

delton — Oliveira, Neumann — Bielić, 
Gromow — Weselicz — wszystkie walki 
decydujące. dr 1552

Za ogłoszenia i reklamy odpo
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu

Notowania dewiz z dnia 23 października 1932
(Obsługa radiotelegraficzna P A. T-icznej)

Dewiza cc
CO <5

Parytet 
w zlocie

Notowania
za

Poszukiwane

Poznań » » 
Warszawa > 
Gdańsk . • 
Berlin . » 
Belgja . > 
Bukareszt » 
Budapeszt . 
Holandja. . 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy York 
Paryż . . 
Praga . « 
Rzym . . « 
Szwajca.ja 
Sztokholm 
Wiedeń . .

71/2
6
4
4
31/2 
7 
41/2 
21/2
5 
2
21/2
21/2
5
5 
2 
4
6

173.52 
212,34 
123.94 
172,— 
155,90 
358.31 
238.88 

43.38 
8.91.41 
172- 
180 62 
172- 
172,- 
238.88 
125 43

100 zl 
100 zl

100 Gd gid 
100 R. M.
100 belg.

100 1.
100 pengo 

100 gid hol.
100 k d.

1 funt szterl.
1 dolar 

100 fr franc. 
100 k. cz.

100 1.
100 fr szwajc.

100 k. szw. 
100 szyling.

w War
szawie

Gdańsku Berlinie Londynie Nowym
Jorku

Paryżu Pradze Zurychu Wiednia

57.47 47,175 29,25 285,50 58,10 79,31
— — 47,175 — — — — —

173,85 — 82,12 — — — — — —
211,85 _ — 13.795 23,77 604,50 123,15 168.30
124,10 71,20 58,54 23,595 13,795 354,- — 72.125 98,81)
_ _ 2,517 525,50 — 15,15 — 3,06 —'

__ __ 25.— — — — — 124.295
358,80 206,475 169,53 815,75 40,21 1024,— 208,925 285,35

—— — 71.88 19,205 17,125 436,— 88,70 119,25
29,30 16,84 13,83 — 3,28 83,55 — 17,02 20,25
3,919 512,61 4,209 323,12 —' 25,455 — 513,50 709,20
35,04 20,14 16,535 83,50 3,93 20,37 27,87
26,40 15,18 12,465 110,62 .— 75,40 — 15,35
__ — 21,56 64,- 5,12 130,10 —. 26,55 37,-

172,15 98,925 81,19 17,02 19,295 491,— — — 1.33,80
154,— — 72,13 19,135 17,15 439,- — 83,90 119,50

— — 51,95 — — — — —

prasy filtracyjne
Wymiary ram 80 X80 i 60X60 cm. Oferty z po
daniem cen i wagi Gdynia akrz. poczt. 125

 ur 6 065

Czołowa fafiryKn towarów papierowych
w Gdańsku

w pełnym biegu, z wielu specjalnemi maszynami i paten
tami, wyrabiająca masowo zeszyty, bloki, opakowania, 
teki biurowe, skoroszyty, serwetki, papier toaletowy, pa 
pier rolkowy etc połączona z hurtownią papieru jest z pó- 
wodu objęcia innego przedsiębiorstwa na bardzo korzyst
nych warunkach na sprzedaż lub do wydzierżawienia Po
trzebna gotówka stosownie do obejmowanego objektu od 
20—80 000 zl Personel dobrze wpracowany na miejscu, wo
bec tego nadaje się także dla niefachowca, moż iwa także 
zmiana na towarzystwo, gdyż jest możność nieograniczonej 
rozbudowy Poważni reflektanci otrzymają bliższe szcze
góły przez Biuro Ogłoszeń Devera. Gdańsk, pod nr. 283. 

ng 6 069

Stów. Składaczy Maszynowych
w Poznaniu

urządza w niedzielę, dala 30 października r. b. 
w sali p. Jarockiej, ni. Masztalarska 8a

Wielki Wieczór Humoru
połączony z tańcami

na który Szan. Gości i Sympatyków jak najuprzej
miej zaprasza Zarząd. J

Początek zabawy o godz. 7 wieczorem.
Wstęp dla Pań 1,— zł — dla panów 1,50 zł i

Dochód przeznacza się na bezrobotnych kolegów.^

Trykotaże
bielizna „Nirwana“ jedwab
na, pończochy, skareptki ta
nio. Marja Grabowska. Wiel
kie Garbary 39 (dawniej Ma
sztalarska r 6387/57382

Panienkę
przyjmę wspólny, utrzyma
nie. Ogrodowa 9, II. piętro 
prawo. nr 5987

27 SZUKA PRACY 3
Ogłoszenia do 30 stów dla pusz?' 
ku.iacych posady w tej rubryce 
obliczamy no jednej trzeciej cenie 

drobnych

\ Dzielna
garderobiana szuka pracy. OfMt 
ty Kurier' Poznański zdg 40agg

3-4 SPRZEDAŻE

gg’22 ROZMAITE

Futra
przerabiam faspnuje, ceny przy- 
ste?ne„„Ee Grandą Chic, Rataj- 
czaka 33. 1 ¡ zdr 38 973

Pokojowa
czysta, uczciwa polskim niemiec
kim áobremí świadectwami pę 
szokuje posady zaraz »P0??«,/ 11. mieszkanie 12. zfe 41jW

śródmieście lub pobliskości 
poszukuje urzędnik etatowy 
od gospodarza, dzierżawa rok 
zgóry. Oferty „Kurjer Po
znański“ zr 16 492.

Fortepian
tamo. Tama Garbarska 3. śpiiehits. 

wis 41395

Materiały męskie 
Płaszczowe, ubraniowe 
Sortymenty podszewek

.Jaknajlepsze wyroby Bielskie Jaik- 
najtaniej poleca Złotogórsld. Po 
znań Kramarska 19/20 I. pietit». 
Hart.—Detal, Pr 63867-43.H0

Swetry
wszelkie wyroby /wełniane. /Naj
korzystniej Fabryka Trykotów. 
J,an Dobry. Aleje Marcinkow
skiego 7 _________zdg 40 587

Dziewczyna
z dobrem gotowaniem pog^wuj® 
posady. Oferty Kurjer Poznań 
ski zdg 41 135_______ _________

Dziewczyna
szuka posady lub posługi 
wańiem od 1. U. Oferty Kurt 
Poznański zdg 41138_____ —

Kto
prcewfcraie meble Pniewy — Po. 
bnań? Oferty Kurjer Poznański 

adg 41250 “

Szukam . .
zaraz posady dla mej która mose sumiennie polecic 
Najlepszych zalet z dobrem - 
modzielnem gotowaniem i , 
wszelkich prac, domowych. Agw szenia do Kurjera Poznanskneg

zdg 41139

Przedpłata w ekspedycji zi 3,20. w agencjach w mieście zt 3.80. z odnjeżeniem 
i..,.mu.—, «jo ¿omu w Poznaniu zt 3,70. z odnoszeniem przez poczta poza Pozna
niem miesięcznie zł 4.14. (kwartalnie zt 1240. pod opaska miesięcznie w Polsce z! lóO, 
w innych krajach zt ftjSO W razie wypadków epowodowansych silla wyższa. przeszkód 
w za.kladizie, strajków i L p. iwydawniotwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, i abo
nenci ni« mada prawa domagania sie niedostanozomyich numerów lub odeakodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461,1476, 3307, 3524, 3525, 4072, w niedziele, święta i

Oołn<t7Pn 9 SÍTOC.Í® «-łamowej 26 gr, na strome 4Jamowej przy końcu tekstu W spłoszenia redakcyjnego 69 gr. na stronie czwartej 100 gr. na stronie drug-M
" ' . , ......«0 gr, przed wiadomościami potooznemi 200 gr od 1 Jamowego nu*-
OgCoszen a skomipSJkowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżka. Ogłoszenia 
ma porannego pnzyjmujęany do godz. 18.30, w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża: do 
wydania wieczornego drobne“ do goda. 11. wietezi fftóea wediiug możności. Drobne og ®, 
szenia (najrwyzej 100 słów w tent 5 nagłówkowych): słowo nagłówkowe (tiraste) 2» gr. kaz 
dalsze s.owo 18 gr. Za rónice tnfietday zestswem a wysokością ogáosaenja, powstałe wskutek 
matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada..

część numeru z reklamami i ogłoszeniami materiał poświęcony danej uroczystości, 
nocą tylko 1476, 3524 i 4072, fiíja Stary Rynek 2305. __ P. K. O. Poznań nr. 200 149-
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